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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

Mówić, czytać i pisać po polsku! Nie jest 
, kto potomstwu swemu znie .- 

Sys się pozwoli! 

Paryż. Ostatnie narady w sprawie 
marokańskiej powiększyły widoki porozu- 
mienia. Wynik narad zostanie ogłoszony. 

Francya zgodziła się na konferencye 
w sprawie marokańskiej. i 

PETA O SARE FUO NERO 

Z wypadków dnia. 

Obawa przed socyałną demokracyą 

cechuje politykę kanclerza Biilowa. 

Stwierdzają to prawie wszystkie ga- 

Zety niezależne niemieckie i zagraniczne. 
Powód do tego dało wystąpienie kanc- 

lerzą Buelowa wobec przywódzcy socya- 

listów francuskich Jaures'a. Gdy się ro- 
2eszja wiadomość, że z powodu zatargu 
Marokanskiego miał Bebel przemawiać w 

aryżu, a Jaures w Berlinie, wystósował, 

jak doniosła „Nordd. Allg. Ztg.“, kanclerz 

8. Bülow następujące pismo do niemiec- 

ko ambasadora w Paryżu: 

„Prasa zapowiada na d. 9 lipca przy- 
ycie Jauresa na zgromadzenie socyalno- 

mokratyczne w Berlinie. Przeciw oso- 

die Jauresa nie mam nic do zarzucenia. 

zanuję go, jako mówcę i respektuię iego 

Ząpatrywania co do polityki zagranicznej. 

Ohodzi tu jednakże o polityczną rolę, jaką 

_ Mu chce podsunąć prasa socyalno-demo- 

ratyczna. Niemiecka socyalna demokra- 

Cya pragnie iego pobyt wykorzystać jedy- 

hie w celu poparcia antipaństwowych da- 

zen przeciw interesom narodowym. Rzad 

Cesarski nie może więc zrezygnow ać Z us 

Życia przeciw temu wszystkich stoiących 

thu do dyspozycyi środków, gdyż w prze- 

tiwnym razie wzmógłby tylko w dumę 

Stronnictwo, które pragnie w Niemczech 

Obalić konstytucyine stosunki. — Także 

rancya w podobnych wypadkach za zgo- 

dą parlamentu tak postępowała. Uważam 

Wreszcie za odpowiednie, by przybycie 
Jauresa nie nastąpiło; proszę ambasadora, 

by zwrócił się do Jauresa z prośbą, by 

Podróży do Berlina nie odbył” 

Z powodu zawiadomienia rządu nie- 

Mieckiego Jaures porzucił swój zamiar po- 

dróży do Berlina. 
Gazety francuzkie i angielskie szydzą 

2 zarządzenia Buelowa, który się istotnie 

tym krokiem ośmieszył a socyalistom dał 

Nowy materyał do agitacyi. 

Wędrówka „Potemkina* ‘po Czarnem mo- 

rzu skończyła się. 

„Potemkin* i towarzysząca mu łódź 

łorpedowa przybyły do portu rumuńskie- 

£0 Konstanca, gdzie „Potemkin* się pod- 

dał, Załoga jego pozostanie na wolności 

Inie zostanie wydaną Rosyi. Łódź torpe- 

dowa nie poddała się; a załoga iei oświad- 

Czyła, że tylko zniewolona grozbami to- 

Warzyszyła , ‚Potemkinowi“, obecnie zaś 

Pragnie powrócić do Odesy. W niedziele 

Zawinela do Konstancy z dwóch pancer- 
lików, 4 łodzi torpedowych i 1 antytorpe- 

ca złożona eskadra rosyjska, której o- 

Świadczył rząd rumuński, że może zabrać 

»Potemkina“. Zostanie on odstawiony do 

„Sewastopolu. 
_ Skończyło się zatem widowisko, któ- 

AR naraziło rząd rosyjski na pogardę wszy- 

Stkich mocarstw. 
2 

Telegramy. 
Berfin. Nadeszły wiadomości o li- 

Sznych drobnych potyczkach wojsk nie- 
kich z rozproszonymi oddziałami he- 

rerogów w Zachodnio-Poł. Afryce. 
ka Tokio. Donosza, że Japończycy 

Ylądowali w poważnej sile na Sachalinie 
i zajęjj już część wyspy. 

Centrowi przyjaciele robotników. 
Znów wyszczerzył zęby, pisze „Po- 

lak“, na robotników naszych hrabia Balie- 

strem, który swego czasu chciał bić po 
twarzy Polaków. Junkrowie pruscy i ka- 

pitaliści już od lat prą do tego, aby rząd 
wydał ostre prawo na robotników i to ta- 
kie, aby sądy karały ich więzieniem, jeśli 
bez wypowiedzenia dni odejdą z roboty. 

Wiiadomo, że stosunek roboczy jest niczem 

więcej jak układem cywilno-prawnym po- 
między pracodawcą a pracobiorcą. Za 

niedotrzymanie takiego układu w, całym 
świecie wolno tyko. skarżyć na drodze 

procesu cywilnego o odszkodowanie, a ni- 

gdzie tego dziś nie ma, aby za niedotrzy- 
manie kontraktu karano więzieniem lub ka- 
rami pieniężnemi. 

Gdy w izbie panów obradowano nad 

prawem górniczem, to pokazał się tam nai- 

większym i naizacietszym wrogiem robot- 

ników p. v. Burgsdorff. Gdy ostatecznie 
izba panów oświadczyła się za kiepskiem 

prawem górniczem, p. v. Burgsdorif sta- 
wił rezolucyę, aby rząd wydał prawo, na 

mocy któregoby można karać więzieniem 

lub karami pieniężnemi robotnika, jeśli beż 

wypowiedzenia dni odejdzie z roboty. Za- 

dał innemi słowy na robotników obrzydli- 

wego prawa wyiątkowego, i chciał z nich 
zrobić niewolników. Za tem obrzydliwem 

prawem wyiatkowem na robotników gło- 

sował p. hrabia Ballestrem, ozdoba i-du- 
ma centrowców, obrany głosami robotni- 

ków polskich. . 
Co na to powiedzą robotnicy nasi? Ich 

obowiiązkiiem jest oświecać tych ciemnych, 

którzy takiemu wrogowi robotników do 

zwycięstwa dopomogli. Trzeba się starać 

o to, aby taki nieprzyjaciel nasz już więcei 

do parlamentu nie wrócił. 
Co powie na to partya centrowa, któ- 

ra wciąż się chwali, że tak bardzo sie sta- 

ra o polepszenie dołi robotników? Nie- 

chajże teraz zabierze się do p. Balłestre- 

ma i wykluczy go z partyi, jeśli nie chce 

się narażać na zarzut, że haniebnie zdra- 

dza robotników. Centrowcy nie powiedzą 

nic, bo sami zdradzili robotników w. sei- 

mie pruskim przy obradach nad prawem 

górniczem a ukuli wyjątkowe prawo na 

górników polskich. A ks.-Kapica, który 

chce być posłem polskich robotników, cóż 

on na topowie? Będzie miłczał, aby sobie 
nie zrazić swoich przyjaciół hakatystycz- 

no-policyino-kapitalistycznych; i nie otwo 

rzyć oczu robotnikom, czem jest dla nich 
ozdoba partyi centrowei, hr. Ballestrem. 

Odezwa 
do wyborców Połaków w okręgu katowi- 

cko-zabrskim. 

Rodacy! Gdy przed dwoma laty, po 

zaciętej walce wyborczej, kandydata na- 
szego, p. Wojciecha Korfantego, zwycięzcą 

witaliśmy, okrzyk tryumfu dobyty z piersi 
ludu ślązkiego, radosnem odbił się echem 
o mury Poznania i kopce Wawelu. Od 

brzegów Bałtyku po Śnieżne Tatr szczyty 

serca polskie dzieliły radość naszą. Nie 

chodziło tu bowiem o ieden mandat posel- 
ski na wrogach zdobyty; walką wyborczą 

pod hasłami Koła polskiego — zwycię- 
stwem. pod tym sztandarem odniesionym 

—. Ślązk zrywał mury rozgraniczające go 
od 7 wieków od reszty Polski, po wieko- 
wei tułaczce powracał na łono macierzy. 

Nie dziwota, że dzień ten był dniem 
radości dla wszystkich. członków familii 

sarmackiej. 

Od lat wielu, wielu biie fala german- 
ska w siedziby polskie; odparta w iednem 
miejscu, powraca na drugie z zdwojoną 
wściekłością. W ostatnim zwłaszcza dzie- 

Siątku lat sroży się ona ze straszną zacie- 
kłością, grożąc zalewem wszystkiemu, co 
polskie. Aby się oprzeć temu naporowi 
morza germańskiego, społeczeństwo pol- 

skie bez wytchnienia stać musi na wałach 
obronnych... miesiące, lata! Nic dziwne- 
go, że słabszych opadały siły i trwożne 
Serca szeptać poczęły: Ażali podołamy 
tej walce straszliwej ? 

Wtej chwili dusznej trwogi znak się 

uczynił. Ze ziemi śląskiej trysnęły ozyw;- 
cze promienie nadziei, zwiiastuny lepszej 
doli. Ta ziemia, na wieki, zda się, prze- 

padła, o której Niemcy butnie głosili, że to 

ich odwieczne dzierżawy, z długiego po- 
ruszyła się letargu; zaczęła myśleć i czuć 

po polsku, do walki stanęła w imię haseł 

polskich... i zwyciężyła! Zwycięstwo to 

radośnie wstrząsnęło społeczeństwem pol- 

skiem; jest ono zapowiedzią, że nie ginie 

życie polskie, że w strasznych zapasach 

nowe zdobywa posterunki; to gromki o- 

krzyk milionowego zastępu Ślązaków, 
przybywaiacego z-pomoca bratnim szere- 

gom. Oto powody, dla których naród ca- 
ły. tak gorąco powitał zwycięstwo kandy- 

data naszego. 

Pojęli Niemcy grozę zwycięstwa tego 

i wytezyli siły, aby je co rychlej zniwe- 

czyć ,a podżegała ich zaciekłość i osobi- 
stość kandydata naszego. Dzielnie się spi- 
sywał na trybunie parlamentarnej. Śmiało 

i odważnie panom ministrom wytykał te 

krzywdy straszne, jakie społeczeństwo na- 

sze znosić musi wskutek systemu germani- 
zacyinego. Nieustraszenie stawał w obro- 

nie ludu roboczego; silną dłonią zrywał z 

twarzy pracodawców maskę obłudy i wy- 

kazywał te straszne nadużycia, pod któ- 

remi cierpi górnik i hutnik. W uznaniu je- 
go działalności publicznej, Wielkopolska 
powierzyła mu mandat do seimu. Dziel- 

nem wystąpieniem w parlamencie i seimie 

zdobywał sobie serca tysięcy a nawet u- 

przedzonych przeciwników swych. 

Lecz im bardziej się krzewiło w ser- 

cach polskich uznanie i miłość dla posła 
naszego, tem bardziei w sercach wrogów 
rozrastało się zielsko nienawiści i strachu. 

Wytezyli siły i z błahego powodu wybór 

jego uniewaznili. 

Nowe zatem czekają nas zapasy. Czy 
pozwolicie sobie wydrzeć palmę zwycie- 

stwa, tylu trudnościami, tylu ofiarami oku- 
pionego? Czy opieszałością i nieudolno- 

ścią zakrwawicie serca rodaków wa- 

szych? Nie! Znamy wasz zapał, wy- 
trwałość i dzielność! Na nie liczymy! Kto 
Polak, komu polskie w piersi bije serce, 

niechaj stanie do szeregu, a odniesiemy 
zwycięstwo, któremu przyklaśnie Polska 

cała! 

Polski Komitet Wyborczy dla Slazka: 

M. Hanke, Zygmunt Seyda, 

przewodniczący. sekretarz. 

Jan Nepomucen Stęślicki. Adoli Ligoń, 

zastępca przew. skarbnik. 

Dr. Stefan Adamczewski. Dr. Feliks Bia-. 

ły. Jan Eckert. Dr. Maksymilian Hager. 

Dr. Piotr Hylla. Józef Kopczyński. Jan 

Mateia. Dr. Ildefons Miecznikiewicz. 

Franciszek Neumann. Dr. Bogusław Par- 

czewski. Wojciech Rassek. Dr. Józef 

Rostek. Dr. Maryan Różański. Ant. Sie- 

Wyścigi samochodów 
o nagrodę Gordona Benneta. 

Po raz szósty odbył się we środę słyn 
ny wyścig samochodów o nagrodę Gordo- 
na Benneta, międzynarodowe zapasy 0 
wyższość przemysłu automobilowego po- 
szczególnych krajów. Pierwszy raz urzą- 
dzono te wyścigi w r. 1900 pomiędzy Pa- 
ryżem a Lyonem i odtąd rokrocznie odby- 
waia się one w tym kraju, z którego pocho 
dzi zwycięzca w ostatnich wyścigach. 

Cztery razy już odniosła zwycięstwo in- 

dustryja francuska, raz niemiecka i raz 

angielska. Ponieważ w zeszłorocznych 

wyścigach, urządzonych w Niemczech 
zwyciężył Francuz Thery, w roku bieżą- 
cym odbyły się zapasy we Francyi, w 
Owernyi, na drodze z Clermont Ferrand, 
przez Rochefort, Bourg Lastic, Herment, 
Pontaumur, Pontgibaud napowrót do star- 
tu. Długość tei drogi wynosi 137 kilome- 

trów 444 metry, ponieważ zaś przestrzeń 
wyścigową okrążyć należałocztery razy, 

przeto cały dystans wyścigów wynosił 549 

kilometrów 776 metrów. 
szynę wystawiła fabryka francuska de 

Dietdich o sile 130 koni parowych, potem 
austryackie i niemieckie fabryki Mercedes 
o sile 125 koni, włoska fabryka Fiat 118 
koni, podczas gdy wóz. Richard Brasier, 
na którym jechał zeszłoroczny zwycięzcą 

Thery, ma siłę tylko 96 koni. W tegoro- 
cznym wyścigu jednak mniejsze znaczenie 

miała siła motorowa, gdyż przestrzeń wy- 

ścigowa obfituje w zakręty (200 zakrętów. 
na przestrzeni 137 kilometrów), a w tych 

warunkach wytrwałość i elastyczność 

pneumatyków odgrywa rozstrzygaiaca ro- 

lę. 

Napływ międzynarodowej publiczno- 

ści do Clermont Ferrand . przewyższył 

wszelkie oczekiwania. Pokoje płacono po 

100 franków za dobę, a jeszcze mnóstwa 

-osób musiało nocować pod golem niebem. 

Współzawodników do wyścigów zglo- 
siło się oSmnastu. Wozy wypuszczano co 

pięć minut, począwszy od szóstej godziny. 

zrana. Główni i naislawnieisi współza- 

wodnicy odjechali w następuiącym porząd- 

ku: 1. Thery (Francuz, fabryka Richard 
Brasier); 2. Carp (Anglik, fabr. Macdonald 
Napier); 3. Jenatzy (Niemiec, fabr. Merce- 

des); 4. Lancia (Włoch, fabr. Fiat); 5. 
Braun (z Austryi Mercedes); 6. Lyttle 
(Amerykanin, fabr. Pope Toledo; 7. Cail- 
ois (Francuz, Richard Brasier) itd. 

W pierwszym okrężnym objeździe 

przebył Thery 137 i % kilometrów w ied- 

nej godzinie, 41 minutach i 7 sekundach. 
Odrazu w pierwszej turze wysunął się ja- 
ko groźny współzawodnik Włoch Lancia: 

na swoim wozie Fiat; odbył on tę prze- 

strzeń w czasie 0 6 minut i 10 sekund krót-- 

szym, Carp przejechał w 1 godzinie 54 
min. 11 sek., Braun w 1 godz. 55 min., zaś 
Jenatzy, niemiecki zwycięzca z. przed 
dwóch lat, w 2 godz. 9 min. W drugim ob- 
jeździe przewaga Lancii była także wy- 

raźna, Przeiechal on przestrzeń 274 kilom. 

888 metrów w 3 godz. 17 min. i 8 sekun- 
dach, podczas gdy Thery potrzebował na 

en przestrzeń 3 godziny, 30 min. i 4 

sek. 

W trzecim obieździe jednakże popsuła 
się maszyna Lancii i Thery bez trudności 
w czwartym obiegu osiągnął zwycięstwo. 
Przybył on o godz. l-ej 9 min. 42 sek., 
czyli potrzebował na przebycie 549 kilom. 
776 metr. siedm godzin, 9 minut, 42 sek. 

Po Therym przybył jako drugi Włoch 
Nazzari na maszynie Fiat (wyiechał jako 
szesnasty), potem Włoch Cagno (Fiat) 
wreszcie Caillois (Brasier). Zwycięstwo 

ron. Dr. Kaz. Trzebiatowski. Theryego, który odnosi je iuż po raz wt6~ 

Naisilniejszą ma- * 

* 



a Krobia. Policya i ustawy polskich to- 

ry, przyięli Francuzi z nieopisanym zapa- 
łem. 

EA 

Ziemie polskie. 
Z Prus Aachodnich Warmii i Mazur. 

Z dyecezyi chełmińskiej. Dnia 5 bm. 
otrzymali instytucya kanoniczną: ks. pro- 
boszcz Wincenty Krajewski z Ploweza na 
probostwo w Łasinie, ks. administrator Jó- 
zef Potrykus z Rogoźna na to probostwo 
i ks. administrator Franciszek Wachowski 

-z Zwiniarza na to probostwo. 

Z Wiel. Ke Poznańskiego. 
Bydgoszcz. Straszne nieszczęście 

wydarzyło się w tutejszej fabryce maszyn 
Blumwe i Syn w Wilczku.  Ustawiono 
tam nową maszynę i puszczono ją we 
wtorek po raz pierwszy. Gdy maszyna 
była w pełnym biegu, pękł nagle cylinder. 
Rozpryskujące się kawały żelaza zabiły 
17-letniego ucznia Stolpa na miejscu. Nad- 
to wybuch urwał nogę uczniowi Ottonowi, 

„a Slusarzowi Meyerowi strzaskał dolną 
szczękę. 

Poznań. Za rzekomą obrazę pewnych 
osób zagrożenie im opublikowaniem na- 
zwisk, skazała tutejsza Izba karna odpo- 
wiedzialnego redaktora ,,Pokraki“, p. Wla- 
dysława Rakowskiego, na 50 mr. kary pie- 
niężnej i konfiskatę nr. 3 „Pokraki (W 
odnośnym numerze wydrukowany by! 
wiersz nawołujący Polaków do kupowania 
tylko u swoich a nie u żydów i Niemców. 
W korespondencyach z rozmaitych miej- 
„Scowości opisywano osoby, które kupują 
"u niemców, albo żydów. 

„ W obronie swei zaprzecza oskarżony, 
jakoby dopuścił się czegoś karygodnego. 
Owszem, zaznacza, że był tego przekona- 
nlia, iż te same prawa, które ma prasa nie- 
miecka, przysługują też i polskiej prasie. 
Niemieckie blaty przecież nawołują Niem- 
ców, aby kupowali tylko u Niemca. Po- 
mimo tego sąd wydał wyżei wymieniony 
wyrok. 

Sokolniki. Proces o polski. napis, 
Właściciel p. Magowski kazał umieścić na 
swoim wozie od mleka napis: Dominium 
Wielkie Sokolniki“ i za to miał zapłacić 3 
marki kary policyinei. Pan Magowski za- 
łożył apelacyę do sądu li po dzielnej obro- 
nie p. mecenasa Trąmpczyńskiego, został 
uwolniony. Sąd uznał, że według archi- 
wum poznańskiego, tak napis polski jak 
niemiecki jest odpowiedni, a pisownia 
'włądz nie może być miarodajna, gdyż So- 
kolniki dotychczas nie zostały przechrzco- 
ne. 

warzystw. ' Członkowie zarządu polskiego 
Tewarzystwa przemysłowego w Krobi, 

pp. Fr. Machowiak i Marcin Jaśkowski, 
skazani zostali przez sąd ławniczy w Go- 
styniu na 15 marek kary za to, że nie 

przedłożył policyi ustaw Towarzystwa w 

języku niemieckim. Oskarżeni założyli 
apelacyę i sąd ziemiański w Lesznie uwol- 
nił ich, ponieważ tylko towarzystwa po- 
lityczne mają obowiązek przedkładania u- 
staw, a Towarzystwo przemysłowe nie 
jest politycznem. Przeciwko powyższe- 
mu wyrokowi apelował prokurator, a ka- 
mergerycht ze względów prawnych óde- 
słał sprawę ponownie do sądu ziemiańskie- 

go. W ostatnim terminie zaznaczył, jak 

pisze „Orędownik*, komisarz policyiny 
Giinther z Poznania, że. Towarzystwo 
przemysłowe w Krobi. urządza ' polskie 

szkoły uzupełniające, że podnosi polski 
przemysł w przeciwstawieniu do niemiec- 

kiego i dla tego uważać je należy za poli- 
tyczne. Mimo dzielnei obrony p. mecena- 
sa Drwęskiego, skazał sąd óskarżonych 

każdego na 15 marek kary lub 3 dnii wię- 
zienia. 

Ze Ślązka czyli Starej Polski. 
Bytom. Z powodu znanego procesu 

Banku Ludowego w Bytomiu pisze „Głos 
Slaski“: 

A co to „blaty* polakożercze nie popi- 
sały przed procesem Banku Ludowego w 

Bytomiu? Przypominamy taką „Schles. 
Zig.*, która całemi miesiącami łamy: całe 
zapychała fałszywemi i nieprawdziwemi 
wiadomościami o Banku Ludowym w By- 

tomiu i o „polskiej gospodarce". Te „bla- 
ty‘ 'polakożercze spodziewały się jakiegoś 
'albrzymiego procesu, jakiegoś — ,,Riesen- 
/processu*. I przyszedł „Riesen-proces“, 
a na nim polskiei gospodarce wystawiono 

piękne i chlubne świadectwo. I choć 
członków Zarządu i Rady Nadzorczej ska- 
zano, to tylko dla tego, że zrobili pomyłkę 
"w bilansie, przyczem jednak nikt ani feny- 

„dał sygnał, by zastawiono maszynę, trup 

»Postepie po ukończeniu procesu bytom- 
skiego napisał na cześć Banku Ludowego 
wiersz, w którym słusznie pomiędzy in- 
nemi tak powiedział: 
Choć w Bytomiu dość nie znali Się na pa- 

ragrafie, 
Tc w porządku mają książki i pieniądze w 

szafie. 
A jaki to krzyk 4 hałas byliby: podnie- 

Sli Hakatysci, a z nimi „blaty“ polakożer- 
cze, gdyby w Banku bytomskim była się 
wykazała choćby jaka odrobinka, któraby 
zaszkodziła bądź członkom, bądź depozy- 
taryuszom, bądź Bankowi. Ale z tego nic. 
Hakatystom i blatom polakożerczym po- 
psuła się uciecha, na którą przez blisko rok 
tak sie cieszyli, że az ślinki z radości po- 
łykali. Niech polakożercy swego nosa ha- 
katystycznego nie wciskają do polskiej go- 
spodarki, bo polska gospodarka jest dobrą, 
uczciwą i rzetelną i obejdzie się bez nosów 
hakatystycznych. Za to niech zajrzą do 
gospodarki niemieckiej, żeby się nie wyda- 
rzały nieuczciwe i nierzetelne bankructwa. 

My Polacy możemy mieć zupełne zau- 
fanie do naszych Banków Ludowych, bo 
sa prowadzone rzetelnie i na uczciwych 
podstawach. A pomiędzy tymi bankami 
mamy iuż spory wybór. Ze starszych 
Banków mamy Banki w Bytomiu, Opolu i 
Katowicach, z młodszych: Banki wi Sie- 
mianowicach, Zaborzu, Rybniku, Koźlu, 
Raciborzu itp. Tam zanośmy nasze oszcze- 
dności, bo tam są pewne. 

Bogucice. W zeszłą Środę rano stało 
się na kopalni „Ferdynand* okropne nie- 
szczęście. Robotnik Teodor Szefczyk, syn 
po niedawno na tej samej kopalni zabitym 
Karolu Szefczyku z Karbowy, dostał się 
przez nieostrożność pod koła maszyny i 
został na miejscu uśmiercony. Ponieważ 
zaś nie było na miejscu żadnego, któryby 

nieboszczyka musiał przez dłuższy czas 
wisieć na kole maszynowym. Taki to jest 
los naszego robotnika. 

Zaborowice. Żona gospodarza Fojci- 
ka, chcąc prędzej zapalić ogień w piecu, 
polała drzewo naftą. Wybuch płomienia 
był tak gwałtowny, że zapaliło się ubranie 
na nieostrożnej kobiecie, która odniosła 
przytem tak okropne poparzenia na całem 
ciele, że za kilka godzin po wypadku wy- 
zionęła ducha wśród nieopisanych me- 
czarń. Także i mąż, który chciał ratować 
nieszczęśliwą żonę, poparzył się dość nie- 
bezpiecznie. Młode małżeństwo było do- 
piero od roku połączone ze sobą. 

Z innych dzielnie Polski. 

Warszawa. „Kuryer 
donosi: 

Od wydania ukazu tolerancyjnego do 
daty obecnej zmieniło wyznanie, przecho- 
dząc z prawosławia na katolicyzm, z górą 
1.500 osób w Warszawie. Przyimujacych 
katolicyzm podzielić można na dawnych 
unitow i prawosławnych bądź z urodze- 
nia, bądź też takich, którzy „poprzednio z 
katolicyzmu, oraz innych wyznań przyjęli 
wyznanie prawosławne, a obecnie prze- 
chodzą na religię rzymsko-katolicką. Naj- 
większego kontyngentu zmieniając wyzna- 
nie dostarczają dawni umi, chociaż w nie- 
których parafiach i druga kategorya jest 
silnie reprezentowana. 

W parafii np. Najświętszej Maryi Pan- 
ny Loretanskiei na Pradze z ogólnej cyfry 
282 osób, które przyjęły katolicyzm, było 
dawnych unitów tylko 170. W parafii N. 
Maryi Panny między innymi 5 żołnierzy 
przeszło na katolicyzm oraz 1 dawny sta- 
rozakonny, który początkowo przyjął pra- 
wosławie. 

Ceremonia zmiany wyznania jest bar- 

dzo krótka, bo polega jedymie na wpisaniu 
w urzędowe księgi parafialne. 

Obecnie stosunkowo mniej osób przy- 
stępuje do spisywania aktów o zmianie wy 
znania, niż świeżo po wydaniu ukazu, 
szczególnie zaś zmniejszenie cyfrów zau- 
ważyć się daje u małoletnich, co do któ- 
rych przepisy nie pozwalają na zmianę wy 
znania pomiędzy rokiem 14 a 21. 

— ,,Warszawskij Dniewn.'* donosi, iż w 
sierpniu zamierzone jest rozpoczęcie prac 

komisyi, powołanej do opracowania proje- 

ktu wprowadzenia ziemstw do Królestwa 
Polskiego na zasadzie ukazu 19 z. m. Po- 
siedzenia komisyi zaczną się po powrocie 
do Warszawy pomocnika ieneral-guberna- 
tora warszawskiego, senatora I. G. Podgo- 

Warszawski“ 

rodnikowa, przewodniczacego rzeczonei 
komisyi. 

Mniej więcej w tym samym czasie 
rozpoczitą się pod przewodnictwem rz. r. 
st. Ziętkowskiego posiedzenia komisyi do 
opracowania projektu samorządu w mia- 

stach Królestwa Polskiego. 
@a nie stracH. Jakiś wiarus w poznańskim 

chodzenie na katolicyzm szerzy SIĘ ogro- 
mnie. Na pograniczu powiatu oszmiań - 
skiego 3 całe wsie, bez wyjątku, przeszły 
na katolicyzm, W Radoszkowicach, gdzie 
lud składa się głównie z Białorusinów, 
ruch powrotny jest nieco słabszy, więcej 
wracają na łono kościoła katolickiego w 
Krzywicach, Olchowicach, Parafianowie, 
Wołkotani a zwłaszcza w Bucławiu. Strej 
ków robotników rolnych w. powiecie wi- 
leńskim dotychczas niema. Przyj przeje- 
ździe arcybiskupa mohylewskiego, ks. hr. 
Szembeka odbyła się wielka uroczystość. 

W Warszawie powstaje „, Warszawska 
ajencya telegr.-koresp.‘ której celem jest in 
formowanie zagranicy o życiu politycznem 
Królestwa Polskiego ‘i Rosyi. Reprezen- 
tantem na Austryę został p. Kazimierz Pol- 
lach (Lwów), który zorganizuje agentury 
filialne w Krakowie, Wiedniu, Pradze, Pe- 
szcie itd. 

Wiadomości ze świafa. 
Z Francyi. Skończyły się długie roz- 

prawy nad projektem odłączenia Kościoła 
od państwa. Ostatnią poprawkę złożył 
deputowany G. Richart, który proponował 
zatrzymanie czterech wielkich uroczysto- 
Sci dorocznych, ale... nadanie im nowych 
nazw! Wniebowstąpienie ma się nazywać 
„Świętem kwiatów, Wniebowzięcie „ob- 
chodem zniw“, Wszystkich Świętych 
„Świętem pamiątek'', a Boże Narodżenie 
„Świętem rodziny. Mimo, że referent 
rządowego projektu sprzeciwiał się zmia- 
me nazw, większość (250) przyjęła ią. 

Socyalistyczny deputowany, Briant. 
rządowy referent, opisał następnie raz je- 
szcze cały projekt, mowę jego poleciła 
Izba wydać w osobnej broszurze i rOZpOr 
wszechnić w całym kraju. Briand powie- 
dział, że stanowisko, zaimowane przez 
Rzym, sprawiło rozdział kościelno-pań- 
stwowy nieuniknionym, że jednak rząd u- 
czynił co mógł, ażeby katolicy mogli się 
na projekt zgodzić, wprowadżił zarzadze- 
nia lojalne i liberalne, nie dopuścił niczego, 
coby mogło Kościołowi szkodzić, jako in- 
stytucyi religijnej. „Dajemy — zakończył 
Briand — katolikom, protestantom i Zy- 
dom wszystko, co posiadali, a dajemy im 
więcej swobody, niż kiedykolwiek mieli. 
Jeżeli rozwój Kościoła jest bez konkorda- 
tu niemożliwy, to Kościół już jest martwy. 

Projekt rozdziału przeszedł w Izbie 
deputówanych. Z tego me wynika, że 
przejdzie i stanie się prawem w ciągu bie- 
zacej kadencyi, która się skończy w przy- 
szłym maiu. Izby roziezdzaia się 14 bm. 
aż do października, gdy znów powrócą, 
czasu im starczy zaledwie na uchwalenie 
budżetu. 

Z Ameryki. Karol Bonaparte Pater- 
son wnuk w prostei limi Hieronima naim{o 
dszego z braci Napoleona I, zamianowany 
został ministrem marynarki Stanów Zie- 
dnoczonych. — Hieronim Bonaparte, wy- 
słany przez brata do St. Domingo w. dro- 
dze powrotnej ścigany przez anglików, u- 

ciekł przed tymi do Ameryki północnej i 
tam poznawszy pannę Elzbiete Patterson 
poślubił ją i zabrał ze sobą do Francyi. 
Ale tymczasem Napoleon doszedł był już 
do zenitu swej potęgi i dumy, więc żonę 
brata, wraz z synkiem, również Hieroni- 
mem, odesłał do Ameryki. Ten synek, 
Hieronim Bonaparte-Patterson nie utrzy- 
mywał z rodziną Bonapartych, która go u- 
znać nie chciała, żadnych stosunków. Do- 
robił się jednak znacznego majątku i pozo- 
stawił dwóch synów, Hieronima i Karola, 
który ostatni powołany został obecnie na 
tak wysokie stanowisko. 

Z Japonii. Z Hirosziiny donoszą spe- 
cyalni korespondenci angielscy, że admirał 
Niebogatow, który tam iest internowany z 
innymi oficerami swej eskadry, jest Ogro- 
mnie rozgoryczony, otrzymawszy z Pe- 
tersburga odmowną odpowiedź na swoją 
prośbę o pozwolenie powrotu do Rosyi. 
Władze japońskie pozwoliły mu zamiesz- 
kać w Kioto i stamtąd robić wycieczki w 
celu zwiedzania poblizkich, najpiękniej- 
szych okolic kraju. Posiada on z swoimi 
oficerami olbrzymie bagaże, ważące oko- 
ło 20 ton. Rożdiestwieńskiemu, ze wzglę- 
du na groźny stan jego zdrowia, nie powie 
dziano dotychczas o całkowitem zniszcze- 
niu jego floty, przypuszcza on, że znaczna 
jej część przedostała się do Władywo- 
staku. 

Zagraniczni posłowie japońscy otrzy- 
mali urzędową wiadomość, że ogólna licz- 
ba jeńców rosyjskich w Japonii wynosiła 
w końcu kwietnia 60.291, włącznie z 10 ie- 
nerałami i admirałami, 70 wyższymi ofi- 
cerami armii i marynarki, 884 oficerami 

Wilno. W powiecie tutejszym prze- 

kich oficerów i żołnierzy, do dalszej SI!” 
żby niezdolnych. W pierwszych dniach 
maja było w szpitalach 700 jeńców, z Kt0” 
rych 436 rannych, 10 przypadkowo skale” 
czonych, 3 chorych na tyfus, 2 na mözg0“ 
we wstrząśnienie, a 249 na zwykłe choro" 
by. Umarło 40. Nadzwyczaj mata (liczba 
rannych jeńców godna jest zauważenie 
Liczba jeńców wzrosła od kwietnia — W 
rezultacie bitwy pod Tsuszimą. 

Niemcy. Statystyka niemieckich ws? 
chnic. Urzędowe wykazy frekwencyi ™ 
uniwersytetach niemieckich podają cyl 
studentów 41 928-osób. Wobec 39 581 W 
semetrze zimowym, wzrost wynosi prze 
szło 2000 studentów. Najwięcej studentów 
ma Berlin 6279, poczem idą Monachiu 
5197, Lipsk 3855 i Bonn 3029. Najmniel 
słuchaczów ma Gryfia 786 i Rostok 62% 
Najliczniej obsadzone są wydziały prawne 
(15110), później filologiczny (9604), miate- 
matyczny (5964) medyczny (5907). Nale 
mniej suchaczéw posiadaią wydziały: le 
Sniczy, weterynaryjny i rolriczy (852 do 
972). 

Z Austryi. Znowu wydarzyła stę W 
Austryi prawdziwa katastrofa z pułkiem: 
wysłanym w pochód podczas najgorszego 
upału. W okolicach Poli odbywają się te" 
raz ćwiczenia 5 pułku obrony krajowele 
Dnia 3 lipca pułkownik Klikin nakazał 
marsz do Fazany o godz. 5 rano. — Już % 
godz. 6 upał doszedł do 23° R. o 19 było 
25° w cieniu, a w dodatku wiał gorący, 
parny wiatr Siroko. Kilku żołnierzy pa” 
dło. Pomocy lekarskiej nie było, bo ie- 
karz pułkowy dr. Pohl spadł z koniai zwi- 
chnął nogę. 

powrotny do Poli. Mimo kilku przystan- 
ków, żołnierze padali jak muchy. Z 80% 
ludzi doszło do Poli zaledwie 300 w okro- 
pnym stanie. Wysłano natychmiast wozy 
i lekarza, który zbierał porażonych po 
drodze i przewiózł ich do szpitala mary- 
narskiego. Żołnierz Jerzkowicz umarł, 3 
innych jest śmiertelnie chorych. Oficero- 
wie robili co mogli, aby ulżyć niedo. Od- 
znaczył się zwłaszcza kapitan hr. Lubien- 

ski, który z zaparciem się siebie, sam nie” 
możliwie wyczerpany, niósł ratunek bie= 
dnym żołnierzom. 

Na interpelacyę, wniesiona w tej spra- 
wie w parlamencie, odpowiedział minstet 
obrony kraj., ze zarzadzi surowe śledztwo. 

z. _ jez 

7% 4 

2 roznysh stron. 
Rotthausen. W kopalni ,,.Dahlbusch* wpadł 

kosz gwałtownie do bagna na dnie kopalni. 
Na szczęście trzem górnikom, znajdującym się 
w koszu nic się nie stało. 

Budapeszt. O nieprawdopodobuym 
niemal fakcie donosza z Jaszbereny na 
Węgrzech: Zandarmerya tamtejsza uicla 
bandę cyganów: złożoną z 20 osób, a od 
dłuższego czasu podejrzywana o kradzież 

dzieci i jak przypuszczano, przyuczenie 

ich do zZebraniny. Żandarmów iednak 
uderzyło to, że w obozie cygańskim mie 
znaleziono wcale dzieci obcych. Przedsię- 

wzięto tedy śledztwo energiczne i wtesz- 
cie wydobyto z cyganów zeznanie, że 

wódz ich kazał dzieci kradzione mordować 
poczem żywiono się ich mięsem, Rewizya 
ruchomości cygańskich potwierdziła czę- 
ściowo nieprawdopodobne to zeznanie, na 

jednym bowiem z wozów znaleziono pokra 

janego na kawały trupa dziecka. Człon- 

kowie bandy oświadczyli dalej, że sam ich 
wódz zjadł 18 dzieci. Obóz ten cygański 

przeciągał do Jaszbereny z Siedmiiogrodu, 
zkąd właśnie otrzymano cały szereg za- 

wiadomień o znikaniu dzieci. Zandarme- 

rya węgierska prowadzi dalsze Sledztw@ 

w strasznej tej sprawie. 

O katastrofie w kopalni węgła w Pol- 
skiej Ostrawie pisze korespondent „Noweż 
Reformy“ pod datą 4 b. m. 

I znowu hekatomba (ofiara) życia na- 
szego robotnika! — Dziewięć trupów i kil- 

ku walczących z śmiercią. Piętnastu ich 

było przy owej robocie. Naprawiali w. 
szybie Salmy mur, którym odgraniczone 
było stare spalenisko węglowe, ale tlejące 

jeszcze wiecznie. Niewczesna oszczędność 
przedsiębiorców nie pozwoliła na zbudo= 
wanie nowego muru, ale stary mur, pęka- 
jący wiecznie pod naciskiera gazów, 
łatać i naprawiać kazano. Wreszcie łata 
jakaś poddała się, mur pękł, wypadły TOZ- 
szalałe gazy, a za niemi języki podziem- 

nych płomieni i wpadły w krużganki, 

gdzie przy świetle latarek powracali nast 
ludzie. Piętnastu ich było, sami prawie 
Polacy. — Młody dozorca, Czech, niezna- 
iący dokładnie terenu, poprowadził ich w 
ucieczce na dalszą drogę. Czterech star” 
szych i doświadczeńszych oderwało się od 

niższymi; podoficerów było 8558, szerego grupy i wołając na resztę, wpadł na naj~ 

wców 50.769. Odesłano do Rosyi wszysi" | 
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krótszą drogę ku szybowi. Ci się urato- 
ali. Tamci, jedenastu, padli wraz ze 

SWoim przewodnikiem, Wydobyto ich — 
Wszystkich prawie bez życia, dwóch zdo- 
ano ożywić, reszty — dziewięciu nie do- 
Ucono się. Opuścili żony i dzieci swoje 
W dzień swego patrona św. Prokopa. 
nern R RECTED ZCZKA I EE 

Rozmaifosci. 
Perły prawdziwe, przyczyna powsta- 

Ma ich. Wiadomo że dostarczycielką cen- 
lego klejnota jest muszla, perłopław. Zwy 
Czajnie nie jest większa od zwykłych niu- 
szli rzecznych, ti. na 5—10 cm. długości. 
Y€dnakze trafiają się okazy duże jek talerz 
I Wazace przeszło kilogram. Poławiają je 
głównie u brzegów Kalifornii, wyspy Cey- 
lon a nowszymi czasy i obok Tunisu. Prze 
dęciowo przypada na 500 sztuk muszel je- 
Na perła, duża jak ziarnko grochu; na 12 

tys. jedna perła duża jak pestka wiśni. Per 
° Mławy są nader płodne, składają do mi- 
liona jai, żywią się wymoczkami, docho- 
dzą do zupełnego rozwoju w ciągu 4—5 
lat, ale wydaią perły dopiero po dwudzie- 
stym roku, a potrzeba 20-—30 lat, aby doi- 
Waly. Perłopław rzeczny żyje w całej 
ZYi i Europie, zarówno w zimnych jak 

wepłych okolicach. Nawet w Saksonii 
Bróbowano sztucznie go hodować ; jednak- 
2 chociaż dochodu więcej otrzymano niż 
Z miejscowei kopalni Srebra, zaniedbano 
krótce tego przemysłu, ponieważ na 40 

Pereł tylko 9 trafiało się w lepszym ga- 
unku. 

Dotychczas sądzono, że perła sie two- 
rzy w muszli, skoro ziarnko piasku dosta- 
lie Sie pomiędzy płaszcz zwierzątka i sko- 
Tupkę. Ale badania i próby wykazywały, 
42 tak nie jest. Profesor Rafael Dubois w 
igdunię odkrył prawdziwą przyczynę po 

Wstąnia pereł. Jest to gatunek Distona 
czyli pasożyta, podobny do tych, które się 
tafiajają u ludzi i zwierząt ssacych, Te 
Pasożyty podobnie jak trychiny sadowią 
SIĘ w ciele małży. W koło robaczka pół- 
Nilimetrowego, tworzą się ciałka wapniste 
tóre rosną jak kryształy i powoli łączą 

SIę Z sobą. Póki ta pokrywa jest cienką, 
dać w niei pasożyta jako ciemniejszy 

Pihkcik. Potem staje się coraz mniej wy- 
laźny. Tak pozostaje w swej obsłonce aż 
© następnego lata i odbywa swą prze- 

Miane. Wreszcie przebija swe mieszka- 
lie. Perła mięknie, staje się masą podo- 
‚Na do żelatyny, albo rozkłada się i paso- 
“yt wychodzi z niej i rozmnaża się na no- 
Wo, a perła przestała istnieć. 

Czasem zdarzy się że robak zamrze 

Swej komórce, wtedy nie następuje zmię 
kczenie masy wapnistej. przeciwnie wzra- 
Sta dalej w torebce płaszcza aż ia zwie- 
"Zatko wypchnie; wtedy perła jest gotowa. 

Profesor Dubois czynił doświadczenia 
2 perłoplawami, które przywłózł z Tunisu. 
aSzezepil pasożyty i po względnie krót- 
m czasie w trzech, na chybił trafił, otwar 

tych sztukach, znaleziono zaczątek pereł, 
DO dwie w każdej muszli. Nie należy wąt- 
Me, że prędzej czy później będzie można 
$tucznie hodować prawdziwe perły. 

Już w starożytności perły miały bar- 
dg wysoką cenę, niejedna Rzymianka po- 
Sladata główny majątek w trzech lub czte- 
"ech perłach. 

Wskutek goraczkowego poławiania i 
bezsensownego niszczenia zwierzątek, na- 
Uralnie hodowle muszel prawie zmarniały. 
lawne niegdyś były perły szkockie. Po- 
IEważ trudno bardzo rozpoznać z ze- 
Natrz czy są perły w muszli, zastosowa- 
Wtym celu promienie Réntgena. 

_ Uczucia ściętej głowy. Przed paru 
dniami stracono w Orleanie niejakiego Lan 
Uilla, skazanego na śmierć za zamordo- 
anie i ograbienie szynkarza Legeais. 

Morderca szedł na śmierć z odwagą i spo- 
Sem, które wprawiły w podziw wszyst- 

“th obecnych przy egzekucyi. Po strace 
M lekarz naczelny szpitala orleańskiego, 
4 €aurien, za pozwoleniem prokuratora 
Mzelnego rzeczypospolitei, dokonal naste 
Uącezo doświadczenia na głowie ściętej: 

sk Chwili, gdy pod nożem gilotyny głowa 
Warica oddzieliła sie od tułowia i spadła 

0 Podstawionego kosza, dr. Beaurien pod- 
ik ia zo włosy i zawołał: „Languille! 
angnille!* Na głos ten rozwarły się zam 

sią © powieki, a oczy ściętego wpatrzyły 
opagy CZy wie w lekarza, poczem powieki 
hed bs Lekarz zawolal znów: „Languil- 

ZW anguille!“ — i znów otworzyły się 

ken na powieki, a oczy spoirzały na le- 

dek i Gdy. powieki opadły powtórnie, 
ostał wywołał nazwisko ściętego po raz 

Ni, ale tym razem powieki już sie nie 
Lowery. Doświadczenie trwało 30 se- _ Kunq 4, jak widać zatem, w przeciągu pół 

minuty głowa ścięta zachowała Świado- 
mość i życie. 

Egzekutor u szacha. Szachowi per- 
skiemu, który przyjechał do Europy dla 
kuracyi w jednem z miejsc kąpielowych 
we Francyi a w przejeździe zatrzymał się 
we Lwowie iw Wiedniu, zafantowano 
skrzynię z rzeczami, które już naprzód wy 
Słano do Kontrsewil, dokąt szach miał przy 
być. Komornik sądowy uczynił to na mocy 
wyroku sądowego, jaki uzyskał jeden z bu 
downiczych paryzkich. Budowniczy ten 
wystawił w r. 1900 na wystawie amery- 
kańskiei pawilon perski, za umówioną cenę 
przeszło 300,000 franków. Po skończonej 
budowie otrzymał zamiast pieniędzy — or- 
der. Budowniczy jednak nie był zadowo- 
lony z zamiany, zaskarżył szacha i uzy- 
skał wyrok, zasądzający szacha na zapła- 
cenie, z czem się szach jednak nie spieszył. 
Wtedy, budowniczy podał o egzekucyę, a 
wyrok dozwalaiący schował do kieszeni, 
„czekając na to, że szach przecież jeszcze 
kiedy przyjedzie do Francyi. I nie za- 
wiódł się; szacha wprawdzie jeszcze nie 
ma, a skrzynia z rzeczami zafantowana. 

Powrót jeńców rosyjskich. W tych 
dniach powróciła do Kurska grupa ieńców 
rosyjskich z Matsujamy, których po wyle- 
czeniu wszpitalach japońskich puszczono 
jako kaleki do Rosyi. Jak pisze korespon- 
dent „Rusk. Słowa*, jeńcy ci uskarżali się, 
że ledwo stapili na brzeg rosyjski w Ode- 
sie, natychmiast „swoi* zdążyli ich okraść, 
jednemu wyciągnięto woreczek z pieniędz- 
mi, innemu zabrano walizę itp. : 

— Jak długo byliśmy w Matsuiamie — 
hic nam nie ginelo. U nas tego niema, u 
nas tego nie robią, żeby okraść kaleke. 

Opowiadając różne epizody ze swei 
japońskiej odyssei — zaznacza korespon- 
dent „Rusk. Słowa* — jeńcy mówią o Ja- 
ponii nie inaczej, jak „u nas*, a porówny- 
wając ją z Rosya i wykazując różne braki 

rosyjskie, zawsze wyrażają się: „u nas“, 

Tak zżyli się ze swe niewolą! — Wogóle 

ich porównania były bardzo niekorzystne 

dla Rosyi. Sposób ich wyrażania się i ma- 
niery zmieniły się wprost nie do poznania 

— robili oni wrażenie ludz! zupełnie inteli- 

gentnych. 

— Cóż wy macie? Jedno barbarzyń- 
stwo! — odezwał się przybyły z niewoli 

żołnierz. Przed woiną mieszkałem na wsi 

i teraz tam mnie wysyłają... Ani szkoły 

tam niema, ani cerkwi — nic! Uriadnik, 
starosta wiejskii itd. — wszyscy cztowie- 
kiem poniewierają! Jednem słowem: cie- 

mnota! Zdarzy się, że ziemia nie urodzi, 

że śnieg: zasypie chałupę — ani telegrafu, 
ani telefonu, ani ludzi dokoła. Kładź się 1 
umieraj! Niema komu pośpieszyć z po- 

mocą. A w Japonii — co innego! Tam 

godność człowieka jest szanowaną... Szko- 

ly, gazety, towarzystwa, związki. Zginąć 
lub umrzeć z głodu w żaden sposób niepo- 
dobna. A dlatego,, bo naród rządzi... 

Wielu z jeńców nietylko nauczyło sie 
czytać i pisać, lecz zdołali przejść znaczną 
część programu średnich zakładów nauko- 
wych. Uczyli się geometryi, algebry, fi- 

zyki, historyi itd., poznali także literaturę 
rosyjską i obcą. Zycie w. Rosyi, gdzie 
rządzi tylko siła fizyczna, przedstawia im 

się teraz w czarnych barwach i — prze- 
strasza. Wprost boją się powracać do 

swych wsi rodzinnych. 

— Zle nam będzie, to wrócimy do Ma- 
tsujamy — żartobliwie zakończył były ie- 
niec japoński swą rozmowę z koresponden 
tem. 

W ten sposób „azyatycka, barbarzyń- 

ska“ (!) Japonia cywilizuje „europeiska“ 
Rosyę. 

Klejnoty hrabiny Lonyay. Była nastę- 
pczyni tronu austryackiego, obecnie hrabi- 

na Lonyay, znajduje się w kłopotach pie- 
niężnych, wystawiła na sprzedaż, jak dono 
szą z Paryża, u jednego z iubilerów tamtej 
szych część klejnotów swoich, mianowicie 

dyadem, kolię i broszę z dyamentów i ru- 

binów, ocenioną na 150,000 franków; dwie 

brosze: jedną z wielkim szmaragdem, dru- 
gą z perłami i brylantami wartości. 100,000 

franków, broszę brylantową — 60,000 fran 
ków, sznur pereł z klamrą — 280,000 zd 

bransoletkę z jedną perłą czarną, a drugą 

białą — 15,000 fr., bransoletkę ze Szmarag- 

dami i brylantami — 40,000 fr.i wreszcie 
welon ślubny z koronek brukselskich, o- 
fiarowany hrabinie przez damy bruksel- 

skie, a oceniony na 30,000 fr. 

Nabozenstwo polskie. 
W Bochum 

w kościele św. Antoniego kazanie polskie 
w niedzielę, dnia 16 lipca po poł. o godz. 
4. Sposobność do spowiedzi po kazaniu. 

W Gelsenkirchen-Bismarck. 
Kazanie polskie w: niedzielę, dnia 16 

lipca, o godz. 412 i 4. — Sposobność do 
spowiedzi w sobotę po południu, w nie- 
dzielę i w poniedziałek rano. 

We. Witten. 
Kazanie polskie w niedzielę dnia 24 lip- 

ca, o 10 (po sumie) i 44 Sposobnosé do 
spowiedzi już w sobotę od rana. 

Barop od 11 do 19 lipca. 
Rauxel od 19 do 28 lipca. 
Asseln od 28 lipca do 2 sierpnia. 
Mengede od 2 do 6 serpnia. 
Brambauer od 6 do 10 sierpnia. 
Bórnig od 10 do 17 sierpnia. 
Annen od 17 do 22 sierpnia. 
Kirchlinde od 22 do 30 sierpnia. 
Kourl od 1 do 5 września. 

a 

! r 

a Wozorsj o godzl wpół do 12 w no- 
| cy podobało się Panu Bogu zabrać nam 
j najukochańszego naszego synka 

> Ts SE BO śp. Wincentego Woźniaka 
urędz. 2. IV» 4893, 

Pogrzeb odbędzie się w środę 12 li- 
pca o godz. wpół do 8 rano z domu za- 
toby pray nlicy Königstr. O liczny udział 
proszą etroskani rodzice. 

Wozniakowie. 

Uwaga: Towarzystwo św. [M chała 
weżmie także udział w pogrzebie z cho- 
rągwią, 

Pielgrzymka do Werl 
odbędzie się w niedzielę dnia 16 lipca. Bi- 
lety i programy są do nabycia u pp.: pre- 
zesów towarzystw polsko-katolickich. Nie- 
wiasty póidą w pochodzie od dworca do 
kościoła w porządku następującym: 

Krzyż — aniołki — obraz z Dortmun- 
du — niewiasty nie należące do Bractwa 
Różańca. św. Następnie niewiasty z Bra- 
ctwa Różańca: 1. Barop, 2. Rauxel, 3) 
Habinghorst, 4. Hoerde, 5. Kirchlinde, 6. 
Ewing, 7. Derne,8. Dortmund. 

Spowiedzi słuchać się będzie w sta- 
rym kościele zaraz. po Mszy św. Szczegó- 
ły dalsze ogłoszone są w programach. U- 
prasza się, by biorący udział w pielgrzym- 
ce, najpóźniej kwadrans przed wyjazdem 
na dworcu byli obecni. 

Koło śpiewu „Mickiewicz“ Gelsenkirchen 
IM. 

donosi swym członkom, iż półroczne po- 
siedzenie odbędzie się 16 lipca r. b. o godz. 
4 po poł. w Sali posiedzeń. O liczny udział 
prosi Ant. Patryas, przew. (1) 

Bractwo różańcowe w Uekendorf 
oznajmia swym siostrom, iż w środę, 12 
lipca odbędzie się zebranie po poł. o godz. 
4 w domu Sióstr. Uprasza się wszystkie 
Siostry, ażeby jak najliczniej się stawiły. 
(1d) Przełożona. 

Towarzyrz. św. Antoniego w Habinghorst 
donosi swym członkom i wszystkim Ro- 
dakom i Rodaczkom w  Habinghorst, iż 
bierzemy udział w pielgrzymce do Werl, 
która się odbędzie w niedzielę dnia 16 lip- 
ca. Bilety i programy można dostać u 
przewodniczącego Piotra Frąckowiaka, Al- 
fredstr. 2 i u zastępcy Jana Giełdzika Ró- 
merstr. 22. Porządek pielgrzymki jest u- 
mieszczony w programach. Uprasza się 
do tego zastósować. (3) 

Piotr Frąckowiak, przew. 

Koło śpiewu „Fiołek* w Rekl.-Siid (Bruch) 

donosi wszystkim członkom, iż w nie- 
dzielę dnia 16 lipca urządza wycieczkę za 
Reklinghausen do ogrodu p. Kr. Möllera. 
Będą urządzone rozmaite gry towarzyskie 
dla członków, niewiast i dzieci. Wyiazd 
z lokalu posiedzeń punktualnie o godz. 2 
wozami. Goście mile widziani. O liczny 

udział w wycieczce prosi Zarząd. 

Uwaga: Ażeby wozy mogły być 
wcześnie zamówione, uprasza się człon- 
ków, iżby podali zarządowi liczbę osób 
biorących udział w: wycieczce. 
(2) Sekretarz. 

Tow. św. Jana Nep. w Hombruch-Barop 

podaje do wiadomości swym członkom, 
tak samo wszystkim Rodakom zamieszka- 
tym w. Hombruch-Barop i okolicy, iż 11 
lipca przybędzie polskii spowiednik i pozo- 
stanie tutaj aż do 19 lipca. Kazanie polskie 
odbędzie się w piątek, dnia 14 lipca wieczo 

rem o godz. 7. Prosimy wszystkich Ro- 
daków i Rodaczki, aby z tej sposobności 
skorzystali: 

(1) Jan Bednarek, sekr. 

Tr Pielgrzymka polska do Werl 
odbędzie się dnia 16 lipca. Prosimy wszy+ 
stkie Rodaczki i Rodaków, aby się raczy- 
li do naszego towarzystwa przyłączyć i 
wspólny udział w pielgrzymce wziąć. Blo 
gosławieństwo będzie nam udzielone w 
kościele parafialnym o godz. 7. Wyjazd z 
Hombruch-Barop o gdz. 7,15. Bilety: mo- 
gą członkowie nabyć u Walentego Graczy- 
ka, ulica Ludwigstr. 17. Tak samo u Ja- 
na Bednarka na Baroperhaide, ulica Au- 
gustastr. mr. 15. Prosimy wszystkich 
Rodaków, aby się raczyli przed czasem 
w bilety zaopatrzyć, ponieważ na dworcu 
bilety nie będą sprzedawane. 

Tow. św. Jana w Barop. 
Z polecenia (1) 

J. Bednarek. = w, i Mey 

BACZNOŚĆ! 
Ktoby sobie życzył podczas niedziel- 

nego zebrania w Schalke obiad zjeść, pro- 
simy, aby się zgłosił do druha Pietrow- 
skiego w Schalke I. Querstr. 1. 

„Zjednoczenie zawodowe poiskie*. 

Tonhalie w Bochum. 
We wtorek, dnia 11 lipca o godz. 8% i w 
środę 12 lipca po poł. o godz. 5 i wieczo= 
rem o godz. 8%, 

wielkie przedstawienie Peterki- 
OBERAMERGAU'EŃSKICH PRZED. 

STAWIEŃ PASYJNYCH 
przedstawionych przez ludzi. 

Nie należy owych przedstawień poró- 
wnywać z przedstawieniami teatralnemi i 
uprasza się, aby zaniechano wszelkich o- 
znak zadowolenia. 

Ceny miejsc przed czasem: Miejsce 
rezerwowane 1 mr., I miejsce 75 fen., If 
miejsce 50 fen., III. miejsce 30 fen. — Na- 
bywać można bilety przed czasem: w księ- 
garniach Hengstenberga, J. Goebla i Knap- 
pe'go, w składach cygar Ohlig i Montz o- 
raz w „Tonhalle“. 

Ceny miejsc przy kasie: Mieisce re- 
zerwowane 1,25 mr., I miejsce 1 mr. IE 
miejsce 50 fen., III miejsce 30 fen. 

Uczniowie płacą przed południem 30, 
20, 15 fen., po poł. 50, 30, 20 fen. (2) 

Zebranie Zarządu, Rady nadzorczej i Delegatów 
odbędzie się w niedzielę dnia 16 lipca przed pe- 
ludniem o godz. 11 w lokalu p. Griine, naprze- 
ciw policyi w Schalke. Na porządku obrad re- 
organizacya wewnętrznei pracy „Ziednoczenia 
zaw. pol.“, oraz inne ważne sprawy, dotyczące 
dalszego rozwoju „Ziedn. zaw. pol.*. Nadmie- 
nia się, iż tylko delegaci mają wstęp. Wszyscy: 
delegaci winni dać sprawozdanie 0 sta- 
nie „Z. Z. P.* w swej miejscowości. O punk- 
tualne stawienie się uprasza (d} 

„Ziednoczenie zawodowe polskie”, 

IE, M E 

dnia ff lipca r. h. 
zasylamy: Szan, członkowi i za- 
razem zastępcy kasyera : 

Tow. św. Piotra w Horst, 
p. Józefowi Zaliszowi, 
oraz jego dozgonnej towarzysce 

życia pannie 

Rozalii Pawłowskiej 
w Eiberg, 

jak najserdeczniejsze życzenia w 
stanie małżeńskim. 

Młodej parze „Szczęść Boze“ ! 
Zawsze życzliwy 

Zarząd Tow. św. Piotra 
w HORST nad Ruhrą. 
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Donoszę Szan. krewnym i Roda- 
kom, iż podobało się Panu Bogu 
zabrać do Siebie naszego najdroż- 
szego synka 

Władysława. 
Pogrzeb odbędzie się 

w środę dnia 12 lipea 
© godzinie 7'/, rano 

z domu żałoby przy ulicy Marien- 
strasse 125. O liczny udział w 
pogrzebie proszą stroskani rodzice 

Jan i Agnieszka Żurek. 
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Baknhofstr. 16. 

Najtańszy i największy chrześciański skład w miejscu. 

Najtansze zrodio zukupma ma: || 
teryj ma suknie, ubram dia mez-3 
czyzm i dzieci oraz komfekcyi dla} 

H+ miewinst. +60 | 

Zawsze polska usługa. 

F. Józefoski 
w Herne, 

poleca 

| kerony ślubne, welony, pier- 

scionhi ślubne, broszki, krzy- 

żyki złote i pozłacane z łań- 
ezuszkami, korale prawdziwe 

siekanki, prawdziwe bursztyny 

i wiele innych rzeczy. 

F. Jézefoski 
w HERNE, 

u. Bahnhofstr. 52. 

Naprzeciw Nowej ulicy. 

Nowe pocztówki przez J. Chociszewskiego 
w Gnieźnie: 1) Lech, Czech i Ruś z obrazu 
Paulina Gardzielewskiego. 2) Staszyc, dr. Mar- 
cinkowski M. Jackowski, Patron kółek rolni- 
czych, podług rysunku P. Gardzielewskiego. 3) 
Wiejskie polskie wesele z ryciny A Grotgera. 
4) Dzieci ukraińskie także podług Grotgera. 5) 
Napoleon i Andrzej Niegolewski pod Somo-Sier- 
rą. 6) Polak poddaje się tylko Bogu. (Sowiń- 
ski pod Warszawą 1831 r.). 7) Kopalnia soli w 
Wieliczce. 8) Katedra w Poznaniu. 9) Posągi 
Mieczysława i Bolesława w katedrze poznań- 

skiei. 10) Kościół pobernardyński w Poznaniu. 

11) Bazar poznański. 12) Szczerbiec, miecz ko- 

ronacyiny królów polskich. 13) Korona króło- 

wei Jadwigi. 14) Ratusz w Poznaniu. 15) Ten- 

że zmniejszony. 16) Teatr polski w Poznaniu. 

17) Pomnik Mickiewicza w Poznaniu wzniesio- 

ny na nowo 1904 r. 18) Dworzec kolejowy Ww 

Poznaniu. 19) Dziewica Orleańska. 20) Ko- 

libry. — Karty są pięknie i wyraziście wykona- 

ne. Cena poiedyńczeji pocztówki 5 fen. Kto 

nadeśle 1 mr. znaczkami pocztowemi lub 1,05 

mr. przekazem, odbierze nietylko 20 powyż- 

szych pocztówek franko, ale także w dodatku 

mapkę Polski i dwie piękne kolorowe pocztów- 

ki oraz dramat KI, Kosickiego: Lew zwycię- 

żony. 
? Zamawiać pod adresem: 

J. Chociszewski, Gniezno — Gnesen. 

Mam 2 ay 
ra sprzedaż w Poniecu (F unitz.) 

(Pr. Posen.) 

omy są masyw mvrowane, w każdym % 

donu są 4 staneye i sklepy do połowy ® 

budynku, podwórze obszerne i egrodzone |} 

zaraz płotem. Przy każdym domu jest bf 

jedna orga ogrodu. obsiane Żytem. Do Ę 

każdego domu chlewiki na 2 lokatorów. 3 

Cena 4000 marek na I hipoiece jest 

po Beards tysiące mares, reszta 2000 § 

marek musi być spłacone gotówką. 

Józef Charaszkiewicz 

(3) w Foniecu (Punitz) Pr. Poseu. 
ę 

Lace kazdego stanu moga eatdenad 

CENNIK 
‘NA KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA, 

powieściowe, naukowe itd. wysy ła każde- 

mu na żądanie darmo i franko. 

KSIĘGARNIA „GLOBUS* 

J. MRÓWCZYŃSKI, . 

Rawicz-Rawitsch Pr. Posen. 

OKE RE WT KACK 

AlbertKarrenberg : 
w Kamen, Weststr. 75. 

Wielki skład najlepszych 

zołoweców 
po cenach najtańszych 

: Reperacye dobrze i tanio 
z 

we własnym warsztacie, . % 
2K 
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Grunt do 
budowii 

ma do sprzedania 

Jakéb Miara, 
w Bochum, Luisenstr. 4 

W, Karłowska | 
Zakład P rzemysł. 

w Poznaniu, 

ulica Podgórna 12a. 
poleca wszelką 

bieliznę kościelną, 

ornaty, kapy, bursy, 

stoły itd. 

Służącą 
do prac domowych po- 
trzebuje natychmiast. 

Zgłosić się do 

Labocha 
w BAUKAU, 

skład tow. molon. 

Chorągwie (3) Oststr. 

do kosciotöw i dla Towarzystw. Poszukujepracy 
Liczne uznarja i listy pochwalne. Was usin 

a up ‘ pina a otrzebuje präcz- 
: Bligszych informacyj udziela i o zleceria PPO" | ką lab kobietę 4 Lahn 

si główny zastępca na Westfalię i Nadrenię cy w gespodarstwie ze- 

Jan Kwiatkewski, interes komisowy | chce się zgłosić. 
w Herae, ul. Neustr. 16. M. Barbaniec, 

w Bochum, Elsasstr. 22. 

Krawiee polski polska służąca 
Franciszek Dukat znajdzie zaraz miejsce. 

3 

mieszka 

Specyalność ; 

Wicenty Bruss 
w HERNE 

sa «a. Mittelstr. nr. 13. 

way w Hillen<©eg Fe” 
przy uliey Friesenstr. nr. 15. | | tumse 

Słażąca Polka 
znajdzie miejsce od 15 
lipca ©) 

M. Jankowiak. 
Herne, Neustr 71. 

Najlepszy krój 
ceny umiarkowane. 

RE ZEDO 

2 SKŁADY 

stósowne dla każdego przedsiębiorstwa w do- 
brem położeniu blisko kopalni są od 1 sierpnia 
i 1 września tanio do wymajęcia. Także towa- 
ry kolonialne i urządzenie można przejąć. Biiż- 

szych informacyi udzieli 

„Józef Majorczyk w Recklinghausen-Siid, 

Porządna  słu- 
> de wszystkiej ro 
23Ca boty domowej 
Zmajdzie zaraz miejsce. 

H. Bode, zegarm, 
ul. Kónig-Ludwigstr. nr. 19. (3) 3 

ROW 3 Bird Sieg w Langendreer. 

SEE m 
że e | > A 
ETE 5- mg Młodzi robotni- 
az w Mn 3 s wee © ey i robotnice 
ne "z znajdą dobrze płatne i 

na hę PS trwałe zatrudnienie. Ko- NZ nN 
R Za ~ wes szta podróży zwraca się 

„Er Be Ades: Bochum- 
docz e» Lindener @tnd- 
DAŹ Z caren -und Wet- 

Pega u terlampen-Fabrik 
ar 4 

hh. Cine C. KOCH, 
= =, = © Linden. (Ruhr). 
2 © 

p + Z ź 

= = a Stały i pewny 

8 Emil 1 Maller en A boczny 
Prat 

2 8 GD mogą sobie łatwo i bez 

ZW przeszkody w zawodzie 

kożuchów, bięlizny, szelek, rękawiczek, lasek, | 22pewn ¢ ludzie każdego 
stanu. Adres należy prze 

d portmonetek. Ä słać pod liczbę 54 do 
Reparacye, pociąganie parasoli od deszczu i | Steimhausen i Sp. 

Karitsruhke- B. słońca. 

46951606920008500000W% 
z Fabryka parasoli w hierne 2 

a
c
e
r
 

wraz z najwię kszym a 
e składem kapeluszy i czapek. 8 

Bahnhofstr. 24. Herme Bahnhofstr. 71. 
naprzeciw Reichshallen. obok gościńca Wogła. 

Telefum nr. 903. 

Niedościgniony wybór parasoli 
od słońcą i deszezu 

znanej, dobrej jakości BS" własnej roboty RE od 1,50 

do najwięcej eleganckich. 

KAPELUSZE : 
najlepsze fabrykaty krajowe i zagraniczne, 

ezapki, krawaty, bielizna, rękawiczki, lasgi 
itd. po rzetelnych, tanich cenach. 

(a Wszelkie reperacye RS 
oraz powlekanie parasoli wykonywa się na Życzenie na- 

tychmiast we własnym warsztacie dobrze i tanio. 

er Jan Müller:cr 
Polska usługa Polska usługa! 

PPEDOBlC BONS PORSC OBO BOOS 
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M. Miedziński w Herne. 
żę krawiec polski i skład mebli + 

przy ul. Nowej, 

ken Rodakom ubrania, paletoty, spodnie itd. 
; we własnym 

warsztacie krawieckim, 
reezac za dobrą robotę i trwałe materye. 

Prócz tego poleca swój bogate zaopatrzony 

=== skład mebli — 
oraz tewary łokciowe: piękne ma- 
terye ma suknie, do pościeli, rę- 

czniki, fartuchy itd. 

” au Wszystko po cenach najtańszych! 

a>. 

| 

pa „Swój do swego ! 
asl i 

Per TE 
W. Brüggemann 

w Gelsenkirchen LEE. 
Markgrafenstr. farkgrafenstr. 

poleca Szan. Publiczności swój 
r 

—=— powóz 
w razie wesół, chracin i wyjazdów 

. wycieczkowych. 
Taksamo poleca karawany pogrzebowe tak wielkie, 
jako też małe dla dzieci. — Ceay bardzo umiarkowane. — 
Zamówienia przyjmuje 

x 

Stefan Rejer, 
Geisenkirchen LEA, Markgrafenstr. 

oraz. właściciel sam. 

Swój do swego! 
ree cee 

Polecam szan. Rodakom i towarzy- 
stwom obrazy religiine, oraz narodowe we 
wielkim wyborze. Pieczatki (stemple) tak 
dla towarzystw iako prywatnych osób po- 
dług zamówienia. Wykonuję wszełkie dru- 
ki jako programy, afisze, karty wizytowe i 
inne rzeczy gustowne szybko i tanio. 

Oprawiam najtaniej korony Ślubne 

(wieńce) i wiązarki. Mam wiełki wybór 

obrazów: z muzyką. 

Fabryka ram i zwierciadeł,  Hurto- 
wna i detaliczna sprzedaż. Polecam się 

szczególnie towarzyswom polskiem w ra- 

zie potrzeby pamiątek, dypłomów etc.. 

Adam Mliichczyński 
Gelsenkirchen, ul. Hofstr. nr. 2. 

S. Windmüller, 
Herne, Recklinghausen-Süd, 

Bahrhofstr. 28. Bochumerstr. 129. 

Wielkie znizenie ceny; 
Cukier w kostkach funt 26 fen. 
Cnkier miałki funt 24 fen. 
Pszenna mąka funt 12, 18, 16 ten. 
Smalec pod gwarancyą czysty funt 47 fen. 
Gruba tłusta słonina funt 62, 65, 70 ten 
Przerośnięta słonina funt. 70 gon 
Czerwona kiszka tunt 54 fen. 
Kiełbasa .,Mettwurst, sucha funt 72 fen. 
Kiełbasa „Plockwurst‘“ funt 88 fen. 
Shwki funt 18, 20, 25, 30 fen. 
Margaryna funt 45, 50, 60, 70 fen. 
Kawa, jasao i ciemno palona, funt 70, 80, 90, 

1,00 mr. do 1,80 mr. ' 
Przy zakupnie kawy i margaryny daję znaczki rabatowe. 

Wszystkie tu niewyliczone towary bardzo tanio. 
Polecam też moje wielkie zapasy starych 

rumów, koniaków, likierów i win. 
Najlepsze wino czerwone z beczki litr 58 fen. 
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Najlepsze wino „Samos“ z beczki litr 80 ten. 

merc ar zwraca 
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum— Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wia rusa Polskiego w Bochum. 
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